WILNO ap lutego. JP. Holszt Obywatel 
Piu Rzeczyckiego w roku 1800. założył szkołę pi- 
vafialną w dobrach swoich Barbarow, i doprowadził 
ią do tego stann, że Dozorca szkoły Mozyrskiey 
zwiedzając ią w roku zeszłym 1806, znalazł ZE BIE. 
25 uczniów. dzieci włosciańskich na dwie klassy 
podzielonych, w pierwszey biorą początki wio 
1 pisania, w drugiey doskonalą się,w tém samóm, 4 
uczą się nad to Geografii początków historyi, aryt- 
metyki, i moraluey nauki, i Dozorca widział pe 
stępek znaczny w uczniach i pilność w nauczycie- 
la h dwoch przy tey' szkole użytych. Szkoła ta ma 
Swoy ogrod, w którym uczniowie uczą się teraz 

Sudzyć i szczepić drzewka, a w którym J?. Holszi 
ma zaprowadzić ogrod Botaniczny, maiący zawierać 
pPrzynaymuniey wszystkie rośliny domowe, dlą nan- 
ki cbeyścia się z niemi, poznania ich Skutków į 
ich użycia, 'Venże JPan Holszt stara się mieć do. 
brego Felczera, któryby uczniów tey szkoły wpra- 
wiał do  opatrywania ran i innych felczerskich po- 
stug. Teraz 
czone, w które uczniowie uczą się sposobu przędze” 
mia wełny tkania sukua do pospolitego użycia. Szko- 
ła kosztem JP. Holszta, nie tylko co do Endowy iest 
utrzysrnywana, lecz nauczyciele od niego są we wszy- 
stko opatrzeni i płatsi, uczniowie wszyscy tak co do 
odzienia, stołu, pościeli, ksiąg, papieru] i wszystkie. 
potrzeb są przez tegoż fundatora  opatrzeni. 

Takowy postępek obywatelski JP. Holszta da 
wiadomości publiczaey, Uniwersytet postanowił umie- 
Ścić w Gazecie. 

S. PETERSBURG VS. d. 25 stycznia. Głów- 
no kommenderniący arimią Rossyiską G. Benigsen, d, 
11 z główney kwatery Bischofsteiuu przysłał dopeł- 
nienie przeszłych doniesień o bitwie Pułtuskiey, w 
następuiącóm opisaniu różnych potyczek, iako to d, 
11 grudnia w Czernowie, d. 15i 14 w Gołominie, 
tegoż czasn w Łopaczynie stoczonych przez GL Os- 
termana, GL. X. Galicina, i CM. von der Pahlen: 

D. 11. GL. Osterman idąc do Nasilska brze- 
giem Narwy, gdzie'dywizyiiego zebrać się kazano, 
i maiąc na oku nieprzyiaciela na drugim brzegu tey- 
że rzeki ciągnącego, uważał, że między wsiami Cze- 
rnowo i Pomiechowo, gdzie Wkra do rzeki Narwy 
wpada, Francuzkie woysko przeprawić. się zamyśla, 
3 brzeg lewy na ten koniec osadza licznemi battery- 
ami, postanowił więc wodz Rossyiski to mieysce 
bronić, i do przeprawy przes kadzać według mo- 
Źności, ażeby dał czas dywizyi swoiey zgromadzenia 
się w Nasilsku; założył dwie battery, przeciw mo- 
stu Pomiechowskiego, dwie drugie na równinie mię- 
dzy przeprawą i wsią Czernowo będącey. przy któa 
rych zostawiwszy 5 batalionów strzeleckich, 2 mu- 
Bzkietyerskić, rozkazał na pierwsze hasło iść do nich 


są pewne- czasy w tygodniu wyzna- 


SKI 
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ES 


z odsieczą dwóm bataliońom ż Nasilska, iednemu ź 
Arechowa. , 3 i 
D. 11ło godzinie z południa 5 nieprzyiaciel otworzył silny 
ogień ze wszystkich balteryi, odpowiedziały 2 Ros 
Syiskie stoiące na przeprawie, co trwało do zmroku: 
W tenczas Francuzi ze wszech stron razem prze- 
prawiać się zaczelina łodziach, czółnach, promach, 
i płytach. 6 kompanii strzeleckich ż Półkownikami 
Bystrom i Frołow mężnie wstrzyniywały zapęd nie- 
przyiacioł;, lecz ponieważ ci przechodzili pod za 
słoną b tteryi; G. Osterman byi znuiewolony roz- 
kazać swoim, ażeby ustąpili, i stanel w lmii Fran: 
cuzi zaś kolumnami dą na batterye nasze; lecz spot- 
kani ogniein kartaczow:m uszii od strzelców ściga- 
ni, którzy zagnawszy ich do brzegu w bezczynno- 
ści utrzymywali. W półgodziny nieprzyiaciel zmoc- 
niony, attak drugi przypa-zcza do batieryi: iios— 
towski batalion odpędz: go od wyższey bagnetem. 
` Spodziewaiąc się attaku trzeciego; i widząc nie- 
podobieństwo bronieria przeprawy Pomiechowskiey; 
G. Osterman rozkaznie GM. Kożin oddalić się ztam- 
tad, i stawać na równinie we «rodku; a iego miey- 
sce zaiąć 4 działam konney artylleryi, i batalionem 
strzelców. W tey własnie chwili  pośpi.szył półk 
grenadyerów S. Petersburgski pod Maiorem Moszyń- 
skim. Ledwie tym sposobem MKossyanie odmienili 
swøie stanowisko, gdy nieprzyiaciel uderzył raz trzeci 
kupami na wszystkie punkta równiny, wszędzie ied - 
nak odparty został z kleską; tylko na Pomiecchow- 
skiey przeprawie artylierya istrzelce nasi nieco mu- 
sieli ustępować: batalion Moszyńskiego tu nawet oż 
degnał Francużów. ‘Trwała inź bitwa 8 godzin, G. 
Osterman wnosząc Z 5 attaków wytrzymanych, i 
ognia silnego, który się zaczoł na lewym brzegu 
Narwy, że nieprzyiacioł liczba się pomnaża, zaczoł 
ustępować w pola w górę do Czeruowy, drogą zaś 
do Nasiiska idącą wysłał ciężkie działa, których miey- 
sce zastąpiły półkowe i kouney artylieryi; te od 
wszystkich batalionów zasłonione wytrzymały attak 
czwarty pierwszym podobny. 
Umilkłoj nakoniec wszystko; 
iaciel dał Rossyiskiey dywizyi 
się za Czernowem; gdzie przed wsią na równinie 
G. Osterman postawił 5 bataliony strzelców z 6 
konnemi armatami, ażeby pod ich zosłoną lud nasz 
spoczoł. Nie wyszło póltory godziny, gdy Francuza 
kie kolumny raz ieszcze piaty wpadaią na forpo- 
czty, ktorym natychmiast cofnąć się kazano, i sta - 
wać na prawym boku. Odnawia się bitwa, podczas 
którey G. Osterman ciężką artylleryą w tył ode- 
słał, lżeysza i konna odpor nieprzyiaciolom dawa- 


znużony nieprzy- 


czas zgromadzenia 


ła; gdzie armaty czynić nie mogły, tam bataliony 


bagnetem biły. Widząc Francuzi, że z przewyższa- 
sie nawet siłą nie można rozgromić tey dywizyi: 


do wsi. zkąd nieustańnie ciskano do nas bom- 

kule, ogień sztuczny. G. Osterman nie ma- 

utrzymywani się dłuższego w tém sta- 

do Nasilska, nie będąc iuż od nie- 
przyjacioł $ciganym; i przybył na to micysce o to 
golzinie z rana, gdzie znalazł inne półki swoiey dy- 
wizyi. 

Wellúg powieści jeńców w tym d. poymanych, 
korpus M. Davoust stał noc całą pod orężem, i zmac- 
nial kolumny attakuiące Rossyanów; niektórzy mnie- 
maią, że sam Buonaparte znaydował się przy nim. Stra- 
ta nieprzyiacioł wynosi do 6 t. z naszey strony pole- 
gło 4 Officyerów, 11 unterofficyerów, 4 mnzykantów, 
do 500 żołnierzy; ranionych ő Generał M. 34 Officy- 
erów, 36 unteroflicyerów, do 506 Żo nierzy. Cała dy- 
wizya w tym d. walcząca, przez 13 godzin odpor da- 
iąc licznieyszemu nieprzyiacielowi, fdystyngwowała się 
męztwem a duchem nłeustraszonym. W szczególności 
zalecać nie możno nikogo, iak tylko wyliczaiąc wszy» 
stkich, którzy się w potrzebie znaydowali. 

Pierwsi pomocnicy GL. Ostermana byli: GM, Lam- 
bert wodz straży strzeleckich; pod nim GM. X Sza- 
chowski lekko pierwszy, drugi ciężko raniony; GM 
Micki x batalionem stoiący przy GM. Kożin kommen- 
dancie batteryi Pomiechowskich, odebrał koutnzyą w 
nodze. GM. Osipow przy 2 batteryach na równinie; 
Półkownik Berg; pod którego dozorem urządzone były 
stanowiska obronne Rossyanów, ten pokazał wielką roz. 
tropność, gorliwość, i obszerną rzeczy wiadomość; Pół- 
kownik Bystrom, Podpółkownik Zywkowicz, Półkow- 
nik Fro ow, Półkownik Jurkowski, Półkownik Łuhow 
Maior Mószyńkiź, Maior Barszczow, Maior Denkin; Pod- 
półkownik Merlin, Porucznik Brach: Kapitan Marazi, 
Maior Palibin, Półkowńik Uwarow, Maior Woieykaw, 
Kapitan Eberhart Porucznik Vietinghof, Adiutant 
Pluskow, Kornet Petrulin, Konduktor Renenkampf 
którzy wszyscy w nocney porze byli posyłani z rozka- 
zami, i wykonali wszystko roztropnie i mężnie. 

D. 25 i 14. GL. X. Galicin z półkami należące_ 

mi do 4 dywizyi onemu poruczoney, kiryssyerskim or. 
deru woiennezo, Pskowskim dragonii, Kostromskim, 
Dnieprowskim muszkietyerów, i półtory batteryi ar- 
tylleryi, stanowszy w wiosce Slubowie, odebrał ustny 
rozkaz Feld Marszałka Graffa Kamieńskiego, przez de- 
żurnego CL. Graffa Tołstoy, ciągnąć do Strykoczyna, 
i przyłączyć się do kommeudy G. Benigsena. Lecz 
ponieważ nie nadeszła icszcze cała artyllerya ciężka, 
dla drogi ! ardzo błotnistey, tey czekaiąc w nocy, gdy 
iechał przez Slubowo sam Feld Marszałek, rozkazał z 
półkami i artylleryą zastanowić się w tey wiosce, i 
mieć pilne oko na nieprzyiacielskie obróty, wysławszy 
tymczasem gońca do G. Benigsena, dla wzięcia dal- 
szych rozkazów. Nazajutrz d. 13 ogodzinie g z ra- 
na, X. Galicin odbiera wiadomość o zbliżaniu się Fran- 
cuzkiey iazdy od Nowego miasta; przeto na pomoc 
szwadronowi Pskowskiego półku dragonii w tych stro- 
uach będącemu, wysyła ő inne rozkazuiąc wszelkim 
sposobem nieprzyiaciela wstrzymywać.  Strzelali do 
siebie flankierowie przez godzinę, Francuzi do Nowe. 
go miasta ustąpili; lecz o po'udniu X. Galicinod prze- 
dnich straży ze strony łopaczyna wiadomość odbiera, 
o zbliżeniu się iazdy nieprzyiacioł bardzo liczney, któ- 
ra 2 szwadrony Sumskiego półku huzarów ścigała, któ- 
rym z odsieczą wnet posłano 5 orderu woieunego, i 
batalion piechoty. Co widząc nieprzyiaciel RE 
się w lasach, lecz wysyłał w pole: flankierów, z któ- 
remi trwał ogień do godziny z południa 3.5 


odeszli 
by, 
iac potrzeby 


nọwisku, ruszył. 


Tegoż czasu idące przez Slubowo do Strykoczy= 
na półki Tauryiski grenadyerów i Małorossyiski kiry* 
ssyerów, na rozkaz X. Galicina przystąpiły do iego dy= 
wizyi; lecz gdy wnet odebrał sam zalecenie iść na 
Gołomin dla złączenia się z woyskiem GI. Doktorów, 
kazał więc forpocztom ustępować, i wieczoremjze wszy - 
stkiemi półkami ruszył do Gołomina trzymaiąc się dro= 
gi w prawo prowadzącey do Pułtuska, ażeby z obu 
stron nie był odciętym, gdyż według odebranych wia- 
domości, należało czekać od Ciechanowa bardzo zna= 

czney zak ogi nieprzyiacioł. Oddaliwszy się 4 wiorsty 


od Slubowa trzeba było zastanowić się Rossyanom, po- 


nieważ dla złey drogi przez mieysca błotniste, ciężka 
artyllerya w bagnach grzęzła tak dalece, iż z naywię- 
kszą pracą musieliśmy działa wyciągać, niektóre ze 
wszystkićm uwięzły, p przy naywiększey usilności przez 
10 godzin łożoney na wydobycie onych; więc zostały 
zagwożdzone i opuszczone, ładunki rozdano kawaleryi; 
konie zaprzężono do innych armat, Tym sposobem 
woyska zmordowane ciągnąc przez noc całą, i doby- 
waiąc z błota artylleryą prawie za każdym krokiem 
za pomocą ludzi, przybyły naostatek do Gołomina 
o godzinie 8 z rana d. 14 grudnia. 

Ledwie przybyliśmy na to mieysce. gdy prowa- 
dzący w tylney straży 2 szwadrony półku Sumskiego 
półkownik Kreutz wiadomość przysłał, iż liczna iazda 
Francuzów attakować go zamyśla. Wnet na pomoc 
wysyłamy 5 szwadrony orderu woiennego z Podpół- 
kownikiem Radin, ażeby nie tylko wstrzymywał nie- 
przyiacioł, aleteż daiąc odpor silny przymuszał do od” 
wrótu. WWnosząc zaś, że iazdę wysłał wodz Francuz 
ki na zaięcie Gołomina, a sam X. Galicin nie mogąc 
iść daley z Żołnierzem *znużonym, rozkazuie gotować 
ludowi posiłek, ażeby po spoczynku szli do Makowa, 
dokąd GL Doktorow miał zlecenie przybywać. 
gdy postrzeżono, że nie tylko iazda nieprzyiacielską 
znacznie się powiększa, aleteż z lasu pokazuie się pie- 
chota; wnet posłano GM. X. Śzczerbatow ź Kostro:n= 
skim półkiem muszkietyerów i 4 lekkiemi działami 
na zaięcie lasu przed stanowiskićm naszćm będącego w 
lewym boku; na zasłonę zaś boku prawego, postawio- 
no na wzgórku, przez który droga idzie z Cołomina 
do Slubowa, 5 szwadrony Pskowskiego dragonii pod 
Półkownikiem Wasilczykow, które także miały być 
szwadrorom orderu woiennego. 35 szwa= 


pomocne 5 
ktore od początku iuż walczyły, 


drony huzarskie, 
uszykowano w reze.wie. l 

Z obrótów nieprzyjacielskich poznaiąc konieczną 
chęć iego attakowania Rossyanów, X. licin obiera 
mieysce za Golominem, szykuie woyska pozóstałe w 
boiowym porządku, i rozkazuie X. Szczerbatów na- 
tychmiast las osadzić. Lecz pomnożona liczba Fran= 
cuzkich strzelców, liczną ieszcze piechotą wspartych, 
przeszkodziła mu to wykonać, więc posłano w pomo- 
cy batalion "Tauryiskiego półku. 5 szwadrony orderu 
woiennego przez czas długi odpor daiąc, kilkakroć at- 
takowane, z wielką klęską odpędziły nieprzyiacioł. Ca- 
ła ich iazda zasilona wielką piechoty kolumną, rusza 
w lewo koło lasu w tyle będącego, ażeby prawy nasz 
bok obeszła. Lecz batterya na wzgórku założona da= 
wać ognia zaczeła z wielkim skutkiem, roznosząc śmierć 
po szeręgach; nieprzyjaciel widząc nadto stoiące 2 
szwadrony ordera woiennego, które batteryą zasłania- 
ły, musiał zaniechać przedsięwzięcia, przestał nas [at= 
takować, uszykował się do obrony. 

Tego czasu doniosł X. 'Szczerbatow,”iż Francuzi 
całą potęgę przeciw niemu użytą zwrócili na bok le- 


Lecz 


e 


wy chcąc oskrzydlić. Przetoż wysłano zaraz na po- 
moc 3 szwadrony Ps:owskiego dragonii zasłaniające bok 
prawy, gdzie nie potrzebne były, z drugim batalionem 
półku Tauryiskiego; Dnieprowski zaś ruszył do lasu, 
ażeby zmocnił bok prawy X. Szczerbatow. Po 3 
godzinnćm strzelaniu w lesie, wodz Rossyiski, dla po- 
mauożonych znacznie Francuzkich strzelców, musiał z 
niego ustępować, i z całą dywizyą poszedł w lewo, 
Jeszcze całey piechoty swoiey w linią nie postawił, gdy 
iuż nieprzyiaciel z kilkn kolumn otworzył nadzwyczay= 
me tęgi ogień ręczny i armatny. Mieszać się nieco 
zaczeła nasza piechota, lecz X. Szczerbatow porwaw- 
szy znamie, rzuca się z nim wołaiąc; na przód. Tak 
mężny przykład ośmielił żołnierza; za wodzem poszli, 
który zastanawiaiąc ich i szykuiąc, tak silnie do nie- 
przyiacioł ognia dawa , Że wszystkie kolamny do lasu 
tył zakrywaiącego powróciły. Jeszcze Francuzka iazda 
na bok lewy uderzyć chciała, lecz 5 szwadrony Pskow” 
skiego dawniey tu posłane, i Małorossyiski drugą linią 
formuiący obrótem swoim do cofnienia się przymusiły, 
A ponieważ bok prawy X, Szczerbatow nie był od 
lasu bezpieczny, z którego wyszedł, dla zasłony po- 
stawiono batalion półkn Dunieprowskiego, który ogniem 
nieustannym strzelców Francuzkich z lasu wychodzą- 
cych, uazad powracać zniewolił. 

Wtenczas GL. Doktorow był świadkiem bitwy; 
widząc -zaś nieprzyiacioł w liczbę rosnących coraz bar- 
dziey, którzy chcieli opasać dywizyą X. Galicina, roz- 
kazał ciągnącym przez Gołomino do Makowa półkom 
Moskiewskim dragonii i muszkietyerów, przyłączyć się 
i dokazywać pod sprawą X. Galicina. Pierwszy przy- 
byt dragoński, i poszedł na bok prawy do 5 szwadro- 
nów orderu woiennego, uszykowanych przeciw kawa- 
leryii Francuzkiey w kilku liuiach stoiącey; w któ- 
rych częste i trafne wystrzały naszey artylleryi gdy 
niemałe zamieszanie czyniły, korzystaiąc z chwili X. 
Galicin, rozkazał ażeby iazda Rossyiska na przeciwną 
uderzyła. J chociaż mieysce nie było naywygodniey- 
sze, Liryssyerowie iednak z Podpółkownikiem Radin 
wdarli się do szeręgów nieprzyiaznych, i odparli z 
wielką stratą. Po tym attaku jazda nasza w tył ustę- 
puie formuiąc liuią drugą, na iey mieyscu zaieły piers 
wszą 2 bataliony półku Duieprowskiego. 

~ Tym sposobem waleczność woysk Rossyiskich, 
pod kommendą X. Galicina, we wszystkich pun- 
ktach odparła napaść nieprzyiacioł, którzy w' prze- 
wyższaiącey liczbie 40 t byli pod sprawą. M, Murat, 
Trwała bitwa od godziny g z rana do 7 wieczorem, 
i skończyła się w ciemnosci nocney. Z naszey stro- 
ny polegli Kornet Jmszyniecki, Pochwośniew, Pora- 
cznik Mereszkowski. Ranieni Chorąży Jsakow, Kor- 
net Werpachowski, Maior Diakow, Kapitan Słonow- 
ski, Leontiew, Pleskaczewski, Bibikow, Rusanow, Po- 
rucznik Nazimow, Chorąży Szyc, Konopka, Lebie- 
dziański.  Odebrali kontuzye. Półkownik Wasilczy - 
kow, Kapitan Hofman, Maior Ficner, Maior Falk, Ka- 
pitansGratyński, Bez wiadomości zginoł Rotmistrz 
Borodin.  Unterofficyerów i żołnierzy zabitych 8o, 
ranionych 475,bez wiadomości zginionych 205. Klę- 
ska nieprzyiacioł w zabitych i ranionych wynosi do 
1500 ludu, ponieważ artyllerya nasza, mianowicie bat. 
terya Maiora Kudriawcow szkodę wielką czyniła; 
Francuzkie działa dokazywały niewiele. Gdy noc na- 
deszła, kazano artylleryi z piechotą ustępować powo- 
li przez Gołomin drogą do Makowa idącą, kawaleryi 
odwrot zasłaniać we, wszystkich punktach do gościń- 


ca; na którym stanowszy X. Galicin ruszył do? Ma: 
kowa, gdzie złączył się z tylną strażą yj,korpusu Ge 
ij fanteryi Buxhewden. 

X. Galicin świadectwo daiąc męztwuj "nieustra= 
szonemu woyska całego 1 wszystkich Officyerów, któ- 
rzy powinność dopełnili odważnie i ochoczo, daiąc 
przykład niższym, osobliwie zaleca: GM. X. Szczer- 
batow, który przez d. cały mężnie walczył na cze= 
le półków Kostromskiego i Tauryiskiego, sam po- 
niosł na przód znamie i przymusił nieprzyiaciela do 
ustępu. GM. Korfa, który hetmaniąc kawaleryi ca- 
łey, zagrzewał podkoramendnych, odpierał liczniey= 
szą iazdę nieprzyiacioł i porażał. Maiora Kudriaw= 
cow i Kapitana Sawickiego, którzy strzelaniem z ar- 
mat kilka razy w zamieszanie wprawili iazdę Fran= 
cuzką, działa przeciwne uciszyli. Półkowników Du= 
ka, Lindenbaum, Wasilczykow, Tuczkow, z których 
5 pierwsi okrywaiąc wszystkie obróty woysk pieszych, 
stali z męztwem nieustraszonóm pod ogniem natę= 
Żonym z armat i ręczney broni; ostatni dokazywał 
przez cały czas przy X. Śzczerbatow. Półkownika 
Kreulz, który zasłaniał tylną straż w odwrócie do 
Gołomina, i walecznie wstrzymywał  nieprzyiacioł: 
Półkownika Arseniew, który do X. Galicina przy- 
słany od główno kommenderniącego, przez całą bit- 
wę znaydował się w mieyscach neyniebezpieczniey - 
szych; Podpółkowników Radin i Jurłow, z których 
pierwszy attakował iazdę od swoiey bardzo liczniey- 
szą, i wytrzymał wystrzały kartaczowe; Porucznika, * 
Korniłowicza, który znayduiąc się d. cały przy X. Galis 
cinie, pełnił ochoczo dane rozkazy; Adiutanta Ko= 
marowskiego, Kornetów Galicina i i 2, którzy nies 
ustańnie od wodza posyłani byli w mieysca niebez= 
pieczne, dopełnili rozkaż odważnie, i przynosili po- 
trzebna zewsząd wiadomość. 

Nadto ieszcze X. Galiciń poleca naywyższym 
względom  dystyngwuiących się w bitwie Półkow= 
ników Zemczażuikow i X. Chowańskiego. Podpół- 
kowników Sabir i S. Nicolas, Maiorów Tiener, Di» 
akow, Timaszew, Dubois. Kapustin.  Poruczników 
Woiewodzkiego. Vietinghof,  Radenhausen, Podpo= 
rucznika Zurba, Chorążych Korbutowskiego,". Wotl- 
Żin. Podporucznika Jakowlew: Kapitanów Słonów= 
skiego, i Grytyńskiego, Bibikow, Poruczników Azarew, 
Deicz. Jwanow; Podporuczników Riszkow, i Krope= 
nikow, Griborkin, Ckotiaincow; Chorążych Wołkow, 
Poiarkow, Kopuchin. Kapitanow Danzas, Serdakow- 
ski, Mełgunow, Pużyrewskis 
Porucznika Tranze, nakoniec artylleryi Kapitana Stra- 
źew i Podporucznika  Horiainow. 

D. 13 i 14. GM. Pahlen maiący z sobą 'rotę 
artylleryi konney Maiora Pirogow, 21 półk strzel- 
ców, i 8 szwadranów póiku Sumskiego, po  wysła= 
nin 2 z Półkownikien Kreutz na straż przednią, był 
attakowany od nieprzyiaciela w marszu do  Łopa- 
czyna. Stanowisko nasze było niższe od przeciwnego 
i dość odkryte, lecz tak obszerne, że wyliczony Żoł= 
nierz nie wystarczał do osady. O godzinie '1 z po- 
łudnia pokazali się Francuzi na wzgórku w ręce pra= 
wey od gościńca, którym ciągneli Rossyanie. G. Pah- 
len riemieszkaiąc front zrobił, który był osłabiony, 
ponieważ znaczną część ludu posłano dla przykrycia 
boku prawego i lewego, które nieprzyiaciel gotował 
się oskrzydlić., 4 działa konney artylleryi pod , zasło- 
ną? 3 szwadronów huzarskich i strzelców wstrzymały 
zapęd „Francuzki Ę do , bokuj lewego. Widzącj próżne 


Sokołow, To'maczew, 


usiłowanie swoie rzuca sie nieprzyiaciel na bok pra- 
wy z liczuą jazdą, lecz i tu podobiiym sposobem za- 
'rzymany został od stezyłców, którym dowodził mę 
żnie GM. Łaptiew wsparty 4 armatami i 2 -szwa- 


nami huzarów. 

Zatóm Franca żwracaląsię ña centrum Rossyiskie; 
ale i tu chociaż liczbą prze vyższali, od huzarów iar- 
tylleryi Maiora Pirogow tak silny odpor znalezli że 
uic nie mogli dokazać, i wedrzeć się do środka. Więc 
podwaiaią ogien dział swoich, i posta wiwszy na miey 
scu wyższém sztuk 16 strzelają nicustannie. G. Pah- 
ten w tym razie chociaź miał iedną tylko drogę do 
odwrotu, utrzysnywał iedna: stanowis o do godziny 6 
wieczorem. WWtenczas opuściwszy boiowisko, ustąpił 
zasioniony od Półkownik Ku- 
likowski, i Maior Potapow który tu oduios ran 4, o- 


strzelców i huzarów. 


kazali w tém zdarzeniu szczególnieyszą śiniałość i oda 
wagę, a wstrzymuiąc:zapędy meprzyiacioł, pomogli wie= 
le do odwrótu naszey dywizyi gw porządku ile było 
możno naylepszym. G. Pahlen zinuszony został rzu - 
cić na mieyscu ő działa, u których lawety połamane, 
kanonierowie i konie po większey części ranione lub 
zabite. Przybywszy do Ciechanowa złączył się z dy- 
wizyą GM. Czaplica, z tąd d. 14 poszedł do Gołomina, 
O póltory wiorsty od mieysca tego spotkał go nieprzy= 
iacielski ogień z batteryi ukrytey: więc łączy się z 
korpusem X. Galicina, i o 3 godzinie z po.udnia 
„słanowszy mna prawem skrzydle, był aliakowany 
kiika razy od Francuzkich kolumn pieszych 1 konnych, 
sam attakował oné, i utrzyma! stanowisso do godziny 
11 w nocy; na ówczas wediug rozkazu (Gl. Doktorow 
kończy! marsz przez Gołomiio do Makowa, i przybył 
415. i s 

W tey bitwie dystyngwowali się GM Łapliew» 
Połkowuik Kulikowski, Maior Pirogow, Maior ota- 
pow, Bolinistrz Samarin. wszyscy Ofńicyerowie po'ku 
Sumskie.o Maior X. Wo koriski. Kapitan haniszczew, 
Masłow, Junker Lewenstern; Wachmistrz Korolewski, 
wszyscy Officyerowie 21 poku strzelcow i artylieryj 
kouney, Junker Moczulski, unterof'icyer Wiktorow. 

łrocz opisania 3 utarczek zasz ych d. 11, t3, i 
14 grudnia, ktore dla ciągłego woysk poruszenia prę- 
dzey nie mogło być zrobione, przysła. z głowiiey kwa- 
tery Bisckolstein Generał Benigsen następuiące donie: 
sienie o dalszych czyuuoświach armii iemu doruczoiiey. 
D. 7 stycznia Poikownik Rostowski wys a! podiazd ź o- 
Żony z 2 rot 24 strzelców 1 200 Kozakow pod kem- 
mendą Podpołkownika W astow. do wsi Sukwiten 
ktory opasawszy nocną porą Francuzow tam stoiących 
100 lndzi zrąbał, 18 poymał; z naszey strony raniono 
2 strzelcow, a Kozaka. D, 8 GL. X. Galicin s ysząc 
o nieprzyiacielu, że się zuayduie we wsi Langeiine, 
wysy.a Kozakow dywizyą « rekową, ktorzy oskoczy= 
wszy cały szwadron huzarow 5 połku, część 
kładą ña mieyscn, Kapitana S. Aubin Lebrun, 2 OF 
ficyerow, 59 żołnierzy biorą w niewolę. D. garmia 
Rossyiska zaieła stanowisko z ktorego rano o godzinie 
4 nstąpił nieprzyiaciel częścią przez ischofstein, gdzie 
staa dywizya G. Colbert, częścią przez Śchibeubeił 
Tegoż d. straż przednia UM. Mar:ow poymała Offiey. 
era F'raucuz iego, i żo'nierzy 7. Ta że według rap- 
portu GM. Barclay de Toli, dywizya Koza:ow J o- 
wayskiego znalazłszy podiazd nieprzyiacielski 50 ludzi 
pod wios ą Banzen 20 po/oży:a trupem, unterofficye- 
ra i 16 żo!nierzy w uiewolę zabrała. 

D. 21 stycznia odebrano doniesienia nowe z g'o- 
wrey kwatery Liebstadt d. 14 następuiącey osnowy 
D. ii główno kommenderuiący dał rozkaz CM, Mar- 
kow i GL. Osterman, ażeby pierwszy zmierzał z prze- 
dnią strażą do Heilsberga i Gutstadt, drugi z wtór 
dywizyą i wydzia em GM. Baggewut na Seburg, dla 
przykrzenia się nieprzyiacielowi w porze nocney, j za- 


3 


trupem 


brania straży iego. Przyszła wkrótce wiadomość, że 
Francuzi z mieysc wspomiionych śpiesznie nstąpslik 
D. 12 doniosł GM. Barclay de Tolli. że wysłał szważ 
dron Jziumskiego polku hnzarow z ŝo Kozakami dò 
miasteczka Papenheim pod kommchdą Maiora Werigin, 
ktorzy tam napad'szy 2 szwadrony 6 połsu dragonii 
Fraucnzxiey, przepędzili, a część więssza żabiwszy w 
niewoję zabrali Kapitanow Devaux i Cachelau z 25 
Żo nierzami. GM. Mar'ow pi at, że przybywszy z 
przednią strażą do osady Eiditen powzioł wiad mość, 
iż w miastecz u Liebstadt] znaydnie się nieprzyiaciel 
w liczbie a dragońs'ich 1 liuzarow połku i hil uset 
piechoty, kt rzy sysząc o zbliżenia się woysk Rossyi+ 
sich g towali się ustęp wać, Zbieraiąc wisisą liczbę 
podwod dla uprowadzenia lulu pieszego Więc G. 
Markow natyc'.miast zgromadza źinierczy naymniey 
znużcenych marsz m, i pośpiesza do Lieb tadt, spo- 
tyta przed miasteczkiem Francuzow, kt rych rozgro- 
miwszy wygnał na: niec « | 1uasleczka gdzie odpor 
czynili. W tém zdarz; niu poymalismy +8 Ulficyerow, 
a Podpołkownika, Żołnierzy 291; na placu po «żono 
do 5300; strata z naszey stony bardzo mała, rapport 
o niey nie przyszedi.. 

D. 15 główno kommenderuiący odebrał doniesie- 
nie, iż GM. Markow z przednią strażą ruszył z Lieb- 
stadt ścigaiąc nieprzyiacioł w hezbie 4 t. usiępuiących 
do Morungen, Abliżaląc się do miasteczka wodz nasz 
potkał straż tylną Francuzów, i bitwę zaczoł. Tegoż 
czasu przeciwna stroną wielką pomoc odebrała z re- 
zerwy pod przewodsictwon M. Bernadotte A tém 
wszystkićm w początku nieprzyjaciel odparty została 
Dwa półki iego szły na bagnet rzeciw Łkaterinosław= 
skiemu; który tak mężnie czekał w kroku, że- Fran- 
cuzi nakoniec odstąpili. (Gdy zas nieprzyiaciel zmac- 
nial się nadzwyczaynie, straż przednia kossyanów nie- 
co się oddaliła w naylepszym porządku, lecz wkrótce 
attakowała znowu. posiłkowana ; iazdą 6L. Anrep, kió. 
ry słysząc ogień armaty przyśpieszył swoim ua po- 
noc; odpędziiiśmy Francuzów, ktorym wtenczas od- 
ięto znamie półka g, zabrane w niewolę 2 Qflicyera „ 
53 żołnierzy. W tey bitwie, ktorey dokładnego o- 
pisania ieszcze niema, zabito NOK z uaszey stro- 
ny naywięcey 500 ludzi, str A zaś Francuzow nay- 
mniey wynosi 1100; CO prey pitic trzeba naszey artylle_ 
ryi, ktora nieprzyiacielskie kolumny ogniem kartaczo- 


wym okrywała, i męznym attakom batalionow Ros- . 


syiskich, ktore bagnetem biły. 

W tém zdarzeniu z powszechną caley armii źa- 
łością, straciliśmy walecznego i doskonałego GL. An- 
rep, ktory złączywszy się z GM. Markow, poiechał z 
a Officyerami dla obeyrzesia Francnzow, i zbliżony 
nieszczęśliwie do strzelcow utaionych w krzakach 
kulą ugodzony w głowę poległ. GL. X. Galicin do- 
nosi. że d. 24 Połkownik X. Dołhornki z 5szwal- 
ronami Kurlandz kiego połku dragonii słysząc, że część 
większa woysk nieprzyiacielskich 2 Morungen wy- 
stąpiła pod M. Bernadotte przeciw straży przedniey 
na drogę de Liebstądt umyślił rozerwać uwagę isiły 
przeciwnikow z drugiey strony; więc wpada do pomie- 
nionego miasteczka, wiclu trupem ścicle, do 100 żot. 
nierzy w niewolę bierze, tu znaleziono ekwipaż M, 


Bernadotte, z kilku karet, wozow, i koni wierzcho- ` 


wych złożony. G. Benigs'n szezegolniey wychwala ten 
odważuy post;pek 'ołkownika X. Do'horukiego, Do- 
nios. ieszcze CL. X. Galicin że d. 14 woysk Doń- 
skich Starszyna (Grekow idąc z po'kiem swoim na 
wyznaczone stanowiska, odebra! władomość od prze- 
dniey straży, że przy wiosce Lusa znaydnie się nies 
przyiaciel, przeto wziowszy część poliu zbiiżą sie 3v 
wsi, spotyka Francuzow iazdę i piechotę, attakii , 
część kładzie trupem, w niewolę bierze 2 Oilicye „w 
i 42 Żo.pierzy. : 
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